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Wanię na tych terenach zjazdów 
ogólnopolskich, dających uczestnikom 
możność zapoznania się na miejscu
2 Z. O. i problemami, które z nimi się 
wiążą. I tak np. mi. in. odbyły się 
tam w lecie rb. .zjazdy: Związku Hi
storyków Sztuki, Związku Geografów, 
Związku Księgarzy, Związku Papier

ników, itd. Niewątpliwie zagadnie
nia z Z. O. związane ujawniły się w 
programie każdego z tych zjazdów, a 
dla repolonizacji Z. O. zjazd ogólno
polski tam  zorganizowany również 
niemałe ma znaczenie.

Stanisława M. Sawicka

O N A ZW Y  POLSKIE N A  ZIEM IACH ODZYSKANYCH

W artykule niniejszym nie mam za
miaru polemizować z rozprawką Ko- 
lańczyka pod tym  samym tytułem, za
mieszczoną w numerze czerwcowym 
■.Przeglądu Zachodniego", z której 
myślą przewodnią zasadniczo się zga
dzam. Pragnę jedynie omówić krytycz
nie kilka niedawnych „chrztów" m iej
scowości na Ziemiach Odzyskanych i 
Wysunąć na tej podstawie parę ogól
nych uwaig.

Chodzi mi o  nazwy pięciu miast po 
wiatowych w .województwie olsztyń
skim, ustalane następująco na posie
dzeniu Komisji Ustalania N azw M iej
scowości w dnjiu 2—4 marca 1946 r. 
(nazwy dawne w nawiasie): Giżycko 
(Łuczany), Kętrzyn (Rastemibork), 
J^rągiowo (Ządzibork), Nidzica (Ni- 
Wrk) j Węgorzewo (Węgobork). W  
Czterech wypadkach uiległy zmia>nie 
nazwy, pochodzenia wprawdzie nie
wątpliwie niemieckiego i z niemiecka 
grzmiące (Rastembork — Rastenburg, 
^%dzbork — Sensburg, N ibork — Nei- 
denburg, W ęgobork — Angenburg), 
a'e uświęcone kilkusetletnią tradycją 
1 od szeregu pokoleń używane przez 
W ską ludność autochtoniczną. N ie
cieckie pochodzenie piątej nazwy 

Uczany nie jest pewne. Niemcy uży- 
''a li nazwy Lotzem, ludność miejscowa 

°c, „Luczany" zaś weszły w powsze
chne użycie dopiero po wojnie (choć 
^ają oparcie w starych dokumentach), 
■'azwa ta spopularyzowała się bardzo,

zwłaszcza u osiadłych tu gromadnh 
przybyszów z Wileńsizcizyzmy, którzy 
nie mogą się przyzwyczaić do niemi- 11 
lego fonetycznie Giżycka i wnieśli pro
test do władz adm inistracyjnych prze
ciw niefortunnej ich zdaniem zmianie. 
N ik t też na. terenie Giżycka — Łuczan 
nie chce używać nowej nazwy; nawet 
w pismach urzędowych używa się oibu 
nazw równolegle. D odajm y jeszcze, że 
M inisterstwo Komunikacji pozostawi
ło w mocy dawne nazwy( z czego wy
nika niezgorszy chaos.

Jeżeli zastanowimy się nad motywa
mi, jakie skłoniły Komisję do zmiany 
nazw pięciu wymienionych miast, jako 
najistotniejszy nasunie się nam dąże
nie do zatarcia pokostu niemieckiego 
w nazewnictwie terenów Ziem  Odzy
skanych, a poza tym  chęć uczczenia 
znakomitości lokalnych. Oba motywy 
na pierwszy rzut olka w ydają się słusz
ne, przy głębszym jednak zastanowie
niu można przeciw nim wysunąć za 
strzeżenie. Pierwsze wynika z kilku- 
wiekowej tradycji, jaką miały za sobą 
usuinięte nazwy; tradycji, z którą mi
mo wszystko należy się liczyć, tym  bar
dziej, że nazwy tego irodzaju spoty
kam y wcale często i na terenie ziem 
dawnych. Jeżeli nie zamierzamy zmie
niać R ytra (od R itter) na jakieś Ryce- 
rzewo, , Gorlic na Zgorzielice (m iasto 
założyli osadnicy ze Zgorzelic — Gor- 
lite i stąd  jego nazwa), jeśli n ie razi 
nas Łańcut (z Landshut), Lanckorona
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(z Ląnskrone) czy Rabsztyn (sztyn 
z niemiec. steiin), to może i te nazwy 
należało zostawić w spokoju, jak po
zostawiono Olsztyn ozy Frombork, 
właśnie ze względu na tradycję. O ile 
zaś już zdecydowaliśmy się na zmianę, 
to  nadanie nowej nazwy wymagało 
również głębszego zastanowienia. Ni- 
bork — Nidzica, Węgoboirk — W ęgo
rzewo; tu ta j zmiana poszła w kierun
ku nadania nazwom polskiej postaci 
fonetycznej i — w ydaje mi się — wy
padła dość szczęśliwie, szczególnie w 
drugim wypadku, gdzie dostosowano 
ją do etymologii ludowej (co do Ni
dzicy, obawiam się, że będzie się my
lić z Niedzicą nad Dunajcem). Ale 
Giżycko, Kętrzyn, Mrąigowro? W szyst
kie trzy nazwy są pochodzenia odoso- 
bcrwego, m ają na celu uczczenie Gize- 
wiusza — Giżyckiego, W ojciecha Kę
trzyńskiego i Mrongowiusza —  trzech 
wielkich synów ziemi mazurskiej. Czy 
jednak słuszne jest założeiiie, by n a
zwy miejscowości, jak uliic, urabiać od 
nazwisk? Mnie ono nie przemawia do 
przekonania, może dlatego, że zbyt na
trętnie kojarzy się z niedawnymi Hin- 
denburgami (Zabrze), Schróttersbur- 
gami (Płock), Litzm annstadtam i (Łódź). 
Tak, to właśnie Niemcy wprowadzili 
u nas tę  modę — przed rokiem 1939 
jakoś nikomu to nie przychodziło do 
głowy, by dajm y na to  — z Krzemień
ca robić Słowracko, czy z Zaosia lub 
Nowogródka Mickiewiczyn. Poza tym, 
jeśli chce się nazwać miasto od osobi
stości, to  powinna być ona z daną 
miejscowością związana bądź urodze
niem, bądź dłuższym pobytem i waż
nym okresem działalności. Tymczasem 
Giżycki nic nie miał wspólnego z Łu- 
czanami; urodził się bowiem w Piszu 
(JańiSiborku), do gimnazjum uczęszczał 
w Ełku, później był przez szereg lat 
pastorem  w Ostródzie. Przemianowa
nie więc Łuczan na Giżycko nile miało 
sensu; jeżeli już koniecznie chciano 
ich nazwę zmienić, to  raczej Kętrzyn

byłby na miejscu ze względu na to, że 
tam  ujrzał światło dzienne Wojciech 
Kętrzyński (ur(. 11 lipca 1838 roku). 
Ale i z Rastemborkiem można zwią
zać nazwę Kętrzyn, tu bowiem uczęsz
czał Kętrzyński do gimnazjum, tuta] 
też obudziła się w nim  — pod wpły
wem listu siostry, donoszącego, że, jak 
wynika z dokumentów, są pochodze
nia polskiego — polska świadomość 
narodowa. W  ogóle nazwa Kętrzyn 
budzi najm niej zastrzeżeń i brzmi naj
milej dla ucha; nie jest ona jednak 
nowotlwoiremi, (lecz — niiieświadomym 
zapewne — powtórzeniem nazwy dóbr 
na Pomorzu, z których pochodzili Kę
trzyńscy. N ie ma natom iast takiego 
uzasadnienia Mrągowo. Krzysztof Ce
lestyn Mrongowiusz urodził się w Ol
sztynku (1764), studiami i pobytem 
związany byl z Królewcem i Gdań
skiem. Żądz bo rk nie odegrał w jego 
życiu żadnej roli, nazwanie go więc 
Mrągowem jest równie niefortunnym 
pomysłem jak przemianowanie Łuczan 
na Giżycko.

Jakież stąd  wyciągnąć w n io sk i?  
Przede wszystkim ten, że w K o m isj'1 
U stalania Nazw Miejscowości — Po
winni mieć większy niż dotąd glos hi
storycy, specjaliści od dziejów danego 
regionu. Po wtóre, należy p o s tę p o w a ć  
bardziej oględnie z nazwami uświęco
nymi wiekową tradycją, choćby n a w e t 
były pochodzenia niemieckiego. P° 
trzecie, jak najrzadziej stosować ura
bianie nazw miejscowych odosobo- 
wych, zwłaszcza od nazwisk, ponieważ 
jest to  zwyczaj raczej niemiecki 
polski. O ile zaś już koniecznie chce 
się tego rodzaju nazwę wprowadzić —' 
musi ona być uzasadniona historycz
nie, nie zaś nadawana na chybił tra
fił. Że zaś błędy dotychczas popełń '0' 
ne należy naprawić, to  chyba jest ~a' 
mo przez się zrozumiale.

W ito ld  K o c h a ń s k i

Przegląd Zachodni, nr 10, 1946 i Instytut Zachodni


